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C zytelnicy chcieliby wiedzieć zapewne, kto jest Michał Bakunin? kto 
jest ten śmiały szermierz wyzywający na rękę Cara i jeg o  piekielny sy­
stem ? kto jest wreszcie ten Hossyanin, co sztandar swój zmieszał ze 
sztandarem Polski! Dzieje tego nowego Kurbskiego toczą się po zwykłej 
drodze, którą przebiegają wszystkie duchy śmiałe i niepodległe, w  starciu 
się z despotą— ta tylko różnica że Bakunin od lat najmłodszych gorejący 
zawsze dla w olności, pracujący w  licznych spiskach, nie popadł w  Sybir 
lub na Kaukaz, lecz wyjechawszy za granicę dopiero w  Szwajcaryi uczuł 
długie ramie Carskie zmuszające go do powrotu gdzie sroga czekała nań 
kara. Bakunin umknął szczęśliwie pajęczych zasadzek Policyi V orortu, 
pojechał do Paryża i tam kilka lat bawił. Nieśmiało zrazu zbliżał się do 
Emigracyi z czasem jednak otworzyły się serca wygnańców zawiązało się 
obopólne zaufanie, i odtąd widziano w  nim brata. Pożycie to wtajemni­
czyło go niejako w  dążności Polaków, obeznało z duchem narodu, wresz 
cie wykazało mu z którćj strony prawda i słuszność, a z której fałsz i 
niesprawiedliwość. Bakunin stając sercem na stronie ofiary, odważył się 
wystąpić publicznie na obchodzie 2<) Listop. w  Paryżu w  roku zeszłym. 
Z entuzyazmem go przyjęto, co więcej, krok ten szlachetny wstrząs! emi- 
gracyą, porwał umysły — oświecił niejako i napełnił miłością ku równie 
nieszczęśliwemu narodowi rossyjskiemu, który równie czuje-się pod jarz­
mem, i równie czeka zbawienia jak Polska. Odtąd myśl braterstw a Pol­
ski z Rossyą, zawiązana pod godłem wspólnej wolności, przestała być 
marzeniem. Tchnienie rewolucyjne nie przestaje wiać z zachodu—  nie 
traćmy nadziei że w  jego ogniu stopnieje lód północy. W racając do oso­
by Bakunina, musimy dodać d!a dopełnienia jego życiorysu, iż natychmiast 
po tćj mowie został na rozkaz Prefekta Policyi paryzkićj wydalony 
granicę—  w 24 godzinach musiał wyjechać do Bruxelli. Dzienniki libe­
ralne ujęły się za nim — ujął się w izbie parów Alton Shoe; energicznie 
interpellowal Duchateia i Guizota Pan Vavin w izbie deputowanych, wsze­
lako niewpłynęło nic na postanowienie ministra spraw wewnętrznych,
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nawet list Bakunifó ^ & z b n y l  w  dziennikach paryzkich w którym potężnie 
wysiekł Pana Dtóhiitei za jego nikczemne tłumaczenie się w izbie z obra­
zę osoby Bakunina.

Polacy zamieszkujący Bruxellę chcąc dalój działać w  moc idei tak 
świetnie rzuconej, postanowili obchodzić pamięć męczenników polskich i 
rossyjskich, aby tym sposobem otworzyć pole Bakuninowi do rozwoju dal­
szego swych pomysłów, do wzmocnienia nakoniec węzła mającego łączyć 
Polaków i Rossyan przeciw ich wspólnemu nieprzyjacielowi. Obchód ten 
odbył się z wielką wspaniałością w śród bardzo licznego zgromadzenia.

Lelewel zagaił i zamknął posiedzenie, a mowa Bakunina przyjętą 
została z uniesieniem i oklaskami. Rewolucya francuzka lubo przeszko­
dziła ogłosić ją  drukiem, z tóm wszystkiem nieżałujemy tćj straty, bo o- 
tworzyła możność urzeczywistnienia w  czynie lego, co się wyrobiło w  dzie­
dzinie myśli.

P an o w ie ! Chwila to dla mnie uroczysta. Rossyanin staję w  tern licznem 
kole zebranem na obchód rocznicy rew olucji Polskiej, a sama obecność 
moja pośród was jest już niejako wyzwaniem, groźbą i prawie przekleń­
stwem cisnionćm na wszystkie głowy ciemiężców Polski. Staję tu  Pano­
wie pałający najgłębszą miłością i czcią niezmienną ku mojej ojczyźnie. 
Nie tajna mi powszechna w  całćj Europie do Rossyi odraza. W  nićj to 
może nie bez powodu upatrują Polacy jedną z najgłówniejszych przyczyn 
swoich nieszczęść; ludzie zaś niepodlegli w  innych krajach widzą w gwał­
townym wzroście potęgi rossyjskiój wzrastające niebespieczeństwo dla wol­
ności narodów. W szędzie bowiem ta nazwa Moskal znaczy jedno, co ucisk 
bydlęcy i hańbiąca niewola. W  opinii europejskićj Rossyanin jest tylko 
nikczemnćm narzędziem zdobyczy w  rękach najochydniejszego i najniebez­
pieczniejszego despotyzmu. Niesądzcie Panowie żebym wstępował na tę 
mównicę z zamiarem oczyszczenia Rossyi ze zbrodni ciążących na niej, a 
mniej jeszcze abym chciał prawdzie zaprzeczać. Nie kuszę się bynajmniej
0 rzeczy niepodobne. Ojczyzna moja więcej niż kiedykolwiek potrzebuje 
słów prawdy. W ięc Bogiem a praw dą, niewolniczym jesteśmy ludem! 
U nas niema wolności, u  nas godność człowieka zdeptana, tylko szkara­
dny despotyzm nieokiełznany w  swych kaprysach, w  działaniu nie ograni­
czony rządzi nami. Z resztą żadnych praw , żadnćj sprawiedliwości, ża- 
dnój ucieczki przed samowolną władzą; zgoła nic takiego niemamy co inne 
narody w  godność i dumę podnosi. Trudno wyobrazić sobie stan nieszczę­
śliwszy i bardziej upadlający.

Równie opłakanćm położenie nasze na zewnątrz. Bierni wykonawcy 
myśli dla nas obcej, narzędzia woli wstecz przeciwnćj naszym potrzebom
1 honorowi naszemu, wzbudzamy postrach, nienawiść i  nieledwo pogardę,



albow iem  w szędzie a w szędzie  wytykają nas jako W rogów  cywilizi i 
ludzkości. Carowie ramionami naszem i chcą ukuć kajdany dla św ia ta , 
ludy rzucić sobie pod n og i; każdy w ięc  tryum f ich jest tylko n ow ą hańbą 
dodaną do srom otnćj naszej karty dziejowej.

Pom inąw szy sam ą P olskę, gdzie od 1772  r. a m ianow icie od r. 1831 , 
dzień w  dzień hańbim y się w ylani na okrutne gw ałty , na b ezeceń stw a , 
które n iew ied zieć jak ochrzcić —  cóż pow iem y o nikczemnój roli jaką nam  
odgryw ać kazano w  N iem czech , w e  W ło s z e c h , H iszpan ii, a na w e  w e  
F ran cyi, zgoła w szędzie gdzie się przedrzeć potrafił nasz w p ływ  zabójczy?

B yłaż od r. 1815  aby jedna uczciw a sprawa przeciw  klórćj n iepo- 
w staliśm y, aby jedna haniebna, którćjbyśm y niepom agali, dopuszczono' się 
jakiój szkaradnój zbrodni politycznćj bez naszego podżegania lub w sp ółdzia­
łania? Opłakany to zaiste los, że llo ssy a  padając sama p ierw szą jeąp  oliarą, 
od chw ili w stąpienia w  poczet p ierw szych m ocarstw  europejskich stała , 
zachętą każdej zbrodni a groźbą w szystk iem u co św ię te  dla ludzkości- 
D zięki obrzydłćj polityce naszych panujących, R ossyanin w  urzędow ym  
charakterze tego  s łęw a  jedno j e s t ,  co niew olnik i kat.

W idzicie  zatem P anow ie, że znam dokładnie m oje stanowisko- i w y­
stępuję jako R ossyanin, a w ystępuję n ie chociaż nim je s te m , ale dla tego , 
że nim jestem ; w ystępuję głęboko prześw iadczony o odpow iedzialności ja­
ka ciąży na m nie i na w szystkich m oich rodakach , bo honor indywidualny  
nie rozłączny je s t od honoru narod ow ego , bo bez tej odpow iedzialności, 
bez tego związku tajem nego m iędzy narodami i ich rządam i, m iędzy indy­
w iduam i i narodem , nie byłoby ani ojczyzny ani narodu (oklaski), a tćj 
odpow iedzialności za zbrodnią, tćj solidarności nigdy tak boleśn ie ni: u - 
czułem  jak dziś.

D la w as P anow ie, którzy ten  obchód św ięcicie je s t on pamiątką w ie l­
ką, pamiątką św iętego  pow stania i bohatyrskićj w a lk i, pamiątką jednej 

z najpiękniejszych epok w aszego życia narodow ego (oklaski rzęsis te j. K ie­
dy naród cały podniósł się w spaniale, w yście  tam byli, należeliście do tego  
boju jako żołn ierze, jako bohatyrow ie. W  tćj św iętćj w ojnie tyleście oka­
zali zap a łu , p o św ięcen ia , patryotyzm u, ile go ma szlachetne serce P o ­
laka. Upadliście zgnieceni przem ocą. A le  w iekuista pam ięć tćj epoki 
ognistem i literam i w yryła się w  w aszych sercach; W y  zaś sami w  tćj w oj­
n ie odm łodnieliście, odrodzili s ię ,  zpotężnieli, zahartowali się i przeciw  
pokusom  w  nieszczęściu  i przeciw' boleściom  w ygnan ia , dumni z sw ojej 
p rzesz ło śc i, a ufni w  przyszłości.

Obchód 2 9  Listopada nie tylko jest św iętą  dla W as P anow ie moi pa­
miątką, ale i rękojmią rychłego osw obodzenia, pow rotu  do kraju (okla­
ski). D la m nie zaś Rossyanina je s t on rocznicą hańby —  tak rocznicą w ieł- 
kićj hańby ca łego  narodu. M ów ię szczerze, wojna 1831 roku była z na­
szej strony b ezecn ą , zbrodniczą, bratobójczą, bo była nie tylko niespra-



wiedliwym napadem  sąsiedniego narodu , ale potw ornym  zamachem na w ol­
ność b ra ta ; —  gorzej P anow ie , z naszćj strony była ona sam obójswem  
politycznćm (oklaski).

W ojna  t a , była przedsięw ziętą w  spraw ie despotyzm u a nie narodu 
R ossyjskiego, bo te  dw a in teresa całkiem  są sobie, przeciw ne. Naszćm 
zbawieniem  było oswobodzenie Polski, z W aszą  w olnością i naszaby za­
jaśn ia ła , bo gruchocząc tro n  króla Polskiego, kruszyliście berło  cesarza 
Rossyi (oklaski). Synowie jednego rodu, mamy jedno przenaczenie nie roz­
łączne i spraw a nasza pow inna być jedną (oklaski).

Pojęliście to dobrze na chorągw iach pow stańczych pisząc te  słow a 
rossyjskic „za N aszą  i  W aszą wolność“• (oklaski), pojęliście to dobrze gdy 

najkrytycżniejśzćj chwili W aszego  b o ju , gardząc w ściekłością Mikołaja, 
cala W arszaw a natchniona w ielką myślą b ra te rs tw a oddala cześć publi­
czną i uroczystą naszym bohaty rom , naszym m ęczennikom z r. 1825 ja- 
k ięm isą : P este l, Ryleef, M uraw ieff— A postoł, B estiużef— Rum in i Kocho- 
wski (oklaski); powieszonym  w  P etersburgu  za to, iż śmieli być pierw sze- 
mi obyw atelam i Rossyi.

1 Ma przekonania o W aszćj sym patyi, dla wzuszenia serc naszych i wy­
leczenia nas z ślepoty, niczegoście Panow ie nie oszczędzali, ale na p ró żn o — 
darem ne starania. Ż ołnierze Carscy, g łu s i, ślepi i bez ro zu m n i, szliśmy 
przeciwko' wam  i —  zbrodnia była dokonana.

Myśmy to ze wszystkich ciemiężców i w rogów  W aszćj Ojczyzny naj- 
mocniój zasłużyli na nienaw iść i przekleństw o W a sz e , a przecież staję tu  
jako R ossyanin , głosząc m ą m iłość i cześć dla Ojczyzny; co większa staję 
wzywając W a s  do przym ierza z Rossyą.

Muszę się w ytłum aczyć —  rok  tem u zdaje mi się po rzezi Galicyjskiej 
jeden  szlachcic polski w ystąpił z dziwną propozycyą w  liście onym sławnym  
i nader w ym ownym  do M eternicha. Uniesiony zemstą i nienawiścią ku 
A ustryakom  niezawodnie bardzo spraw iedliw ą, nam aw iał W a s nie do czego 
innego jak  do poddania się carow i, bezw arunkow o duszą i ciałem ; radził 
W a m  abyście t o : do czego W a s dotąd zmuszano czynili nadal z  w łasnej 
woli, a zato obiecywał iż skoro tylko przestaniecie się uw ażać jako ofiary 
n iew olnicze, W asz  ty ran  mimo chęci zostanie waszym bratem . W aszym  
bratem  P anow ie!— Cesarz Mikołaj waszym b ratem ! (nie! nie! nie! gw ał­
towne poruszenie) ciemięzca w róg najzajadliwszy, osobisty nieprzyjaciel 
P o lsk i, kat i m orderca tylu ofiar (brawo! brawo! brawo!), wydzierca W a ­
szćj wolności, ścigający W a s  z w ściekłością piekielną, już to  z nienawiści 
i instynktu już tćż z polityki.—  I W y —  przyjęliżbyścież go za b rata  (okrzyki 
ze wszystkich stron n ie! n ie! nie!) raczćj zginąć z W a s każdem u (la k!  
tak! tak!) w iedziałem  o tem , każdy z W a s  przystałby chętnićj na zagładę 
P olsk i, niż na związek tak  potw orny. (Kilkakrotne oklaski.) Ale na chwilę 
p r/ypuśćcie to, co je s t niemożliwćm. W iecież P anow ie czembyście naj-
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większą krzywdę wyrządzili Rossyi, oto poddaniem się carowi. W n ić m  
ujrzałby On potwierdzenie swej polityki, a zarazem znalazłby siłę taką 
którejby już nic odtąd zmódz niepotrafiło. Boże uchowaj, aby ta piekielna ; 
polityka przełamać miała wszystkie przeszkody tamujące całkowite jćj u 

' czywistnienie. A pierwszą najważniejszą przeszkodą jest niezaprżećzenie 
Polska, jest opór zacięty tego ludu bohatyrskiego który walcząc z na mi 
nas samych ocala. (huczne oklaski). Tak jest, będąc wrogami cesarza Ni­
kołaja, wrogami urzędowej Rossyi, mimo woli stajecie się przyjaciółmi i 
zbawcami Rossyjskjego narodu (oklaski).

W iem  o tern, iż powszechne jest w Europie mniemanie jakobyśm;, 
z rządem tworzyli jedną całość nierozdzielną, jakobyśmy pod panowaniem 

. Mikołaja mjeli być szczęśliwymi, jakoby On sam i jego system ciemiezki 
na wewnątrz a zaborczy na zewnątrz, był najlepszym wyobrazicielem . 
szego ducha Narodowego. Nie tak jest Panow ie, naród Rossyjski nie jest 
szczęśliwym, mówię to z radością, z dumą, bo' gdyby w takióm spodleniu 
w jakićm  jest, mógł znajdować swoje szczęście byłby narodem najpocu j-  
szym, najnikczemniejszym w świećie.

I my także jesteśmy pod rządem cudzoziemskim, mamy m onai■.og­
rodu niemieckiego, który nigdy nie pojmie potrzeb i ducha ludu Rossyj- 
skiego, a którego rząd dziwna mieszanina mongolskićj zwierzęcości i pe- jj 
dantyzmu pruskiego, zagładza żywioł narodowy. Nie dość że nas pozba­
wiono wszelkich praw  politycznych, ale zabroniono nam cieszyć się na et 
tą wolnością, jaką mają ludy najmniój ucywilizowane, a która pozwala 
człowiekowi odpocząć na łonie rodzinnćm i pójść za popędem swojego 
plemienia. Tego wszystkiego nie mamy wcale; wstrzymano wszelki ruch 
wolny, wszelkie drgnienie żywotne, zabroniono nam żyć prawie albowiem 
żyć bez niepodległości niepodobna, a my jesteśmy bezdusznćm kołem tćj 
potwornej machiny ucisku i grabieży, którą zowią mocarstwem rossyjskićm 
A więc Panowie przypuśćcie, że tę machinę ożywił duch, a wtedy poj­
miecie ogrom cierpienia naszego. Niemasz w stydu, niemasz męczarni 
któreby nas nie gnębiły, znosimy to wszystko co Polska cierpi, a niema- 
iny jćj czci.

Powiedziałem nie mamy jćj czci i potwierdzam te wyrazy, stosując 
je do wszystkiego co jest w Rossyi urzędowćm, politycznćm, officyalnćm. 
Naród słaby, zużyty, potrzebuje słow kłamliwych dla podtrzymania mizer­
nych szczątków gasnącego żywota, ale dzięki Bogu Rossya tak nizko n;< - 
stoi. Żywioł narodowy zepsuł się tylko w wierzchu, wewnątz świeży, 
krzepki i dzielny, zwaliwszy przeszkody które mu narzucają, zajaśi 
pierwotnym blaskiem piękności, wyłoni z siebie skarby nieznane i prze 
na ludzkość całą, że zasada bytu Rossyi nie leży w  sile zwierzęcćj, ale 
owszem w tćm wszystkićm co jest najwznioślejszego, iiajświętszeg< 
życiu narodowćm, w braterstw ie i wolności.



Nie dość Panowie że Rossya jest nieszczęśliwą, ale stan ten dręczy 
ją , braknie jej już cierpliwości. W iecież co myślą najprzywiązańsi Cesa­
rza zausznicy, sami ministrowie: oto że rządy Mikołaja, to są rządy Lu­
dwika XV. wszyscy przeczuwają bliską straszliwą burzę, przed którą trwoży 
się niejeden, ale którą naród wywołuje z radością (huczne oklaski). W ew nę­
trzny zarząd kraju okropnie źle idzie, jest to najzupełniejsza anarchia z wszel- 
kierai pozorami porządku. Pod pokrywką niesłychanie ostrej formalności hie- 
rarchicznćj, kryją się szpetne wrzody, bo nasza administracya, nasze sądowni­
ctwo, nasza skarbowość to same kłamstwa, kłamstwa dla zwiedzenia opinii za- 
granicznćj, kłamstwa dla uśpienia sumienia panującego i wmówienia weń bez­
pieczeństwa, który im się oddaje tern chętniej, im więcej go obecne położenie 
kraju napełnia przestrachem. Jest to organizacya na wielki rozmiar systematy­
czna wyuczona, organizacya bezprawia, barbarzyństwa, łupieży; bowiem wszy­
scy słudzy carscy, począwszy od piastujących najwyższe godności aż do osta­
tnich urzędników powiatowych, kradną i łupią kraj, puszczają się na krzy­
czące bezprawia, gwałty najbezwstydniejsze, bez żadnćj obawy, publicznie, 
w jasny dzień, z bezczelnością i bezprzykładnćm grubiaństwem, nie stara­
jąc się nawet ukrywać swych niegodziwości przed zgrozą całego świata, tak da­
lece są pew ni, że im to bezkarnie ujdzie. Cesarz Mikołaj udaje czasem 
że chce wstrzymać postęp tego straszliwego zepsucia, lecz jakżeż wstrzy­
mać to z łe , którego sam jest przyczyną, a które wyrpsta z zasady jego 
rządu. Otóż tajemnica jego niemocy w dobrćm. Ow rząd co się wydaje 
tak imponującym na zewnątrz, wewnątz jest bezsilnym, nic mu się nie u- 
daje, wszystkie reformy jakie przedsięweźmie padają w  niwecz. Opierając 
się na dwóch najpodlejszych serca ludzkiego namiętnościach, to jest prze- 
dajności i trwodze, działając sprzecznie z duchem narodu, jego potrzebami 
i dążnością żywotną, cóż dziwnego że rząd w Rossyi codzień słabnie i 
rozpada się straszliwym sposobem. Miota się, ciska, zmienia plany i po­
mysły, naraz chwyta się wszystkiego, wiele rzeczy przedsiębierze a nic 
nie dokonywa. Tylko potęgi złego nie braknie m u, działa tćż nią całko­
wicie, jakby chciał chwilę swojćj ruiny przyspieszyć. Obcy krajowi i wróg 
jego , ma naznaczoną bliską chwilę upadku. W szędzie ma nieprzyjaciół: 
ta ogromna massa włościan już na niego liczyć przestała, uwolnienia od 
niego nie czeka i niespodziewa się a pomnażające się wybuchy dowodzą, 
że dłużćj czekać nie myśli; ta klassa narodu pośrednia złożona z różnoro­
dnych żywiołów, niespokojna, burzliwa, rzuci się z zapałem w pierwszy 
ruch rewolucyjny; ta nareszcie armia i to jeszcze armia kryjąca całą po­
wierzchnią ogromnego państwa. Prawda że Mikołaj żołnierzy swych u- 
waża za najlepszych przyjaciół, za najwierniejszą podporę tronu, ale jest 
to dziwne złudzenie, które kiedyś straszliwie go zawiedzie. Jakto! Oni 
podporą tronu, dzieci ludu tak męczonego okrutnie, z łona rodzinnego 
wyrwani, na których polują w lasach jak na dzikie zwierzęta, ci ludzie co



aby uniknąć rekruta sami się dobrowolnie kaleczą, których w  kajdanach 
prowadzą do pułku i tam więżą przez lat 20ścia, przyuczają do cierpień 
piekielnych, biją ich codziennie i morzą głodem bez litości.

W ielki Boże! i czÓmżeby to byli ci żołnierze rossyjscy, gdyby mimo 
takich męczarni mieli kochać tę ręk ę , która ich siecze. O wierzcie mi 
Panowie, żołnierze rossyjscy to najzaciętsi nieprzyjaciele istniejącego stanu 
rzeczy, szczególniej gwardye, które widząc złe w  samym zawiązku nie- j  
mogą się łudzić względem głównej swych mąk przyczyny. Kasi żołnierze 
to jest ten sam lud ale jeszcze bardzićj zniechęcony, kompletnie odczaro­
wany, zbrojny, przywykły do karności, i wspólnego działania, "hcecie do­
wodów7, otóż we wszystkich ostatnich rozruchach pospólstwa, '-służeni 
żołnierze głównymi byli podżegaczami.

Na zakończenie tego przeglądu nieprzyjaciół istniejącej władzy ros- 
syjskićj, powiem wam Panowie, że w  szlacheckiej naszej młodzieży znaj­
duje się mnóstwo ludzi oświeconych pełnych poświęcenia patryotów, któ­
rzy rumienią się ze wstydu i oburzają, patrząc na obecny stan rzeczy i 
na własną niewolę; a wszyscy pałają nieprzebłaganą nienawiścią ku Ce­
sarzowi i jego rządom. Pewna to panowie że w  Rossyi nie braknie ży­
wiołów rewolucyjnych. Naród się ocuca, jątrzy, siły swoje oblicza, wza­
jemnie się poznaje i organizuje —  chwila już nie daleka, a zagrzmi stra­
szliwa burza i nam zbawienie zajaśnieje, (oklaski powtórzonej.

A teraz Panowie w imię tego nowego społeczeństwa, w imie praw ­
dziwego Narodu Rossyjskiego, ofiaruję wam przymierze, (oklaski).

Nie nowa to już myśl przymierza rewolucyjnego między Polską a 
Rossyą. W iecie że konspiratowie obu Narodów, jeszcze wpadli na nią 
1824 roku.

W spomnienie to które przywodzę, napełnia duszę moją szlachetną 
dumą. Spiskowi rossyjscy zrobili pierwsży krok do przebycia tćj przepaści. 
Słuchając głosu patryotyzmu pierwsi ośmielili się przełamać wasz w stręt 
słuszny i sprawiedliwy do wszystkiego, co nosiło imie rossyjskie. Oni 
pierwsi przyszli do was z zaufaniem, i szczerością, wzywając was do zwią­
zku przeciw wspólnemu, przeciw jedynemu naszemu wrogowi.

Przebaczcie mi Panow ie.to  mimowolne uniesienie dumy. Rossyanin 
który Ojczyznę miłuje, nie może mówić ozięble o tych ludziach którzy są 
naszą najświętszą chw ałą, dla tego wymawiam je  z radością pośród tego 
wielkiego i świetnego, pośród tego polskiego zgromadzenia, (oklaslcij. To 
nasi święci, nasi bohaterowie, męczenniki naszej wolności, przyszłości 
naszćj wieszcze, (oklaski). Ze szczytu szubienic, zg łęb i lochów Sybiru, j
gdzie jeszcze dotychczas jęczą, byli oni nam zbawieniem, św iatłem , źró­
dłem natchnienia, tarczą przeciw pokusom despotyzmu i świętym dowo­
dem przed wami, i przed całym św iatem , że w  Rossyi tkwią jeszcze za­
rody wolności i prawdziwćj wielkości Ktoby tego nie uznał, hańba mu! j



j hańba! (głośne oklaski). Pod godłem tych świętych imion, wsparty na tćj 
uróczystój powadze, staję między wami Panowie jako wasz brat—  W y  
mię nie odepchniecie? (ze wszystkich stron okrzyki, n ie ! nie!). Nie mam 
ja prawa odzywania się do was w ten sposób, ale woien wszelkiej pró­
żności, czuję w  tej chwili że cała Rossya mówi przezamnie (oklaski). Nie 
ja to sam Panowie wRossyi, co Polskę tak m iłuję, taką czcią tć m u - 
bóstwicniem dla nićj przejęty jestem, i tak głęboko przenikniony uczu- 

! ciem żalu i nadziej, że go nigdy oddać niepotrafię. Liczni są znani i
i nieznani przyjaciele, których serce podobnie bije (oklaski), z łatwością

mógłbym go dowieść cytując wiele osób i faktów, gdybym na próżno 
j mnóstw udzi nie bał się skompromitować.

\V  ich to imieniu Panowie, w imieniu tego wszystkiego co jest ży- 
wotnćm i szlachetnćm w moim narodzie, podaję wam rękę braterską (o- 
klaśki). Długi czas obadwa narody nienawidziły się wzajemnie, skrępo­
wane jakiem;' fatalnóm przeznaczeniem, rozdrażnione długą walką, której 
następstwa dzisiaj znosimy. Godzina pojednania wybiła—  zatargi nasze 
niechaj się skończą; (oklaski) dopuściliśmy się wielkich zbrodni przeciwko 
wam, nie za jedno mamy w'as przepraszać, ale żal nasz nie mniejszy; o- 
żywiła się w nas moc dobrego, którą naprawimy wszystkie błędy i ka­
że ny wam zapomnieć o przeszłości. A  wtedy nienawiść nasza przemieni 
się w miłość, w miłość tem gorętszą, im zaciętszą była nienawiść (ogólne 
zadowolnienie). Rozdzieleni parażowaliśmy się wzajemnie, złączeni z potę­
żniejemy, wspólnym naszem działaniom nic się. nie oprze. Dzieło to wielkie 
olbrzymie zgoda Rossy  i z P o ls ką ,  godne poświęcenia się wyłącznego. 
Dzieło uwolnienia fiO ciu  m i l i o n ó w ,  dzieło oswobodzenia wszystkich 
ludów Słowiańskich pod obcem jarzmem jęczących, a nakoniec dzieło o- 
statniej ruiny despotyzmu w Europie (oklaski).

Zbliż się więc o wielki dniu pojednania! Dniu w którym Rassyanie 
I tćmże co wy ogarnieni uczuciem walcząc za wspólną sprawę i przeciw 

wspólnemu nieprzyjacielowi, będą mieli prawo zaśpiewać wraz z wami, 
waszą pieśń narodową, ów hymn wolności Słowiańskićj: Jeszcze P o l ­
ska n ie  z g i n ę ł a !  (Po tych słowach nastąpił grzmot oklasków i  d łu ­
gie i  żywe wzruszenie.)
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